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rychodn eodziejmię c wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Hedakcya:
prty ulicy św. Marcina nr. 16. 

Artministracya i Ekspo
rty cy a:

p«y ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c-.ua poznańska z dołączeniu*

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reiaktor odpowiedzialny: "Wtorek, 4 sierpnia 188Ô NIK AZY GRUSZCZYŃSKI i PtëMnia.
Rajehmann i Krendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Hossę w Berlinie. Krankftircie u. M„ Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychn. 

w Bazylei Dreźnie, Udańskn. Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lnbece, Norymberdze. — Haras L a f f i t e <fc C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.
Haasenstein Æ Vogler:

3 sierpnia.
f/atarg tosyjsko-anglelski: odpowiedź. .Journal d 
s>t. 1 eterebourg“ na mowę lorda Snlisburego mian 
w Mansionahouse; handel rosyjski w Azyl środki 
wąj. Sprawa odsieczy dla załogi w ¿«sali.

no,^J «publiki Boersów przeciw prete,,
22Ł?2£U iw- ’'"' 'i; bankructwo re
pubLlu boerskińj. zostającej pod prezydencką Kril

~ <°Kloska o starciu pomiędzy Afganami 
Wauam, w pobliżu Menjczaku. - Echa obra 
uu' r ^by deputowanych nad kredytem dl 
Madagaskaru i zabójcze choroby, dziesiątkują.-.- woj

sko francuskie w Tonkinie.)
Znaną jest czytelnikom naszym w te

legrancznóm streszczeniu mowa, jaką ni 
bankiecie w Mausionshouse miał w środt 
zeszłego tygodnia prezes dzisiejszego ga 
biuetu angielskiego. Lord Salisbury o 
swiadczał się z taką miłością pokoju, tal 
poważne i doniosłe plany łączył z przy 
jacielskieini stosunkami mocarstw euro 
pejskich, że zdawaćby się mogło, iż wo
jenne surmy przez bardzo długi czas nif 
oderwą Europy od cichój pracy, Różowf 
nadzieje premiera angielskiego sięgał) 
jeszcze dalej, bo mniemał on, że w nie
dalekiej przyszłości Anglia i Rosya, oży
wione wzajemnym szacunkiem, pójdą obok 
siebie. Na mowę tę naczelnika rządu an
gielskiego odpowiedziano również, jak 
wiadomo, bardzo pokojowo w Petersbur
gu ; minister Giers zapewnił ambasadora 
angielskiego, że i car pragnie pokoju, a 
ten będzie można utrwalić przez pospie
szne załatwienie kwestyi afgańskiój. Mo
wie Salisburego poświęca także ministe- 
ryaluy organ rosyjski osobny artykuł, 
który nam dziś streszcza telegram biura 
Wolffa. „Naczelnik torysów — pisze 
„Journal de St. Pótersb.“ nie zawsze tak 
przemawiał; zmienił ou swę opinią teraz 
dopiero, kiedy miał sposobność przekonać 
się, jakie jest usposobienie Europy, jaką 
jest właściwa polityka rosyjska, co jest 
korzystnćm dla interesów własnego jego 
kraju, i jakich należy użyć środków, 
ażeby interesa te zabezpieczyć. Życzenie 
Anglii, ażeby ją przyjęto do szeregu za
wal tych z Rosyą aliansów, dowodzi, że 
jeżeli kiedykolwiek w Londynie zamierza
no zniweczyć tę wspólność kontynentalną 
na korzyść Anglii, to teraz odstąpiono od 
tego zamiaru, uznano za rzecz prakty
czniejszą przyłączyć się do tój wspólno
ści i zastósować się do jej programu po
kojowego.“ W tóm wystąpieniu organu 
ministra Giersa przebija widocznie szy
derstwo z polityki dzisiejszego gabinetu 
angielskiego. Lord Salisbury pragnie te
raz — tak wywodzi „Jour. de St. Pet.1* — 
przyłączyć się do szeregu zawartych z Rosyą 
aliansów, gdyż przekonał się, że tego łań
cucha przymierzy przerwać nie może. Czy 
te alianse są rzeczywiście tak trwałe, 
jak utrzymuje rosyjski organ ministe- 
ryalny? Nam się zdaje, że nie; obecna 
przyjaźń Niemiec dla Anglii a głównie 
świetny rezultat pożyczki egipskiej w 
Berlinie powinien był przekonać polity
ków rosyjskich, ile mogą liczyć na owe 
wspomniane alianse. Lord Salisbury nie 
ulęknie się tóż zapewnie tej groźby alian
sowej i jak zaczął, tak i dalej prowadzić 
będzie dzieło przygotowań wojennych, 
ażeby położyć tamę coraz bardzićj szerzą- 
cącemu się wpływowi Rosyi w Azyi środ
kowej. . Według urzędowych sprawozdań 
rosyjskich, z których wyciągi udzielane 
bywają sferom interesowanym, czyni eko
nomiczno-handlowe panowanie Rosyi ogro
mne postępy w Azyi środkowój i wy
piera konkurencyą angielską. Drogami
przez stepy turkoinańskie oczyszczouemi z 
rabusiów idą ze środkowój Azyi coraz 
większe transporta surowej bawełny do 
Rosyi, Rosyjskie katuny, ozdabiane we
dług smaku krajowców, wyroby garn
carskie i tanie żelazne wyrugowały już 
angielskie. Jenerał Bajew został wy
siany w misyi handlowo-politycznej ; ma 
on zbadać rosyjsko-perskie i rosyjsko- 
afgańskie granice, wytknąć linie handlowe, 
wynaleźć stosowne miejscowości na ma
gazyny, ohmyśleć w ogóle wszelkie po
trzebne zarządzenia dla zaprowadzenia 
regularnego handlu. Świat handlowy ro
syjski liczy na opanowanie handlu w 
Afganistanie w najbliższym czasie. Ten 
rozwój handlu rosyjskiego w Azyi dobrze 
jest znanym w Londynie; piszą o nim 
gazety angielskie i nawołują rząd do 
kontr-akcyi. Dokonujące się w Anglii 
przygotowania wojenne stanowią pier
wszy akt przyszłego dramatu środkowo- 
azyatyckiego.

1’ierwój jednak i to niebawem roz- 
poczine się akcya w Egipcie i Sudanie. 
I\a jnątkowem posiedzeniu angielskiej 
izby niższej oświadczył podsekretarz stanu 
Bourke; że rząd prowadzi do tej chwili 
rokowania w sprawie odsieczy dla za-

logi w Kassali. Bliższych wyjaśnień nie 
chciał dać naturalnie Bourke, gdyż dotąd 
prawdopodobnie nie zdecydowano, kto 
ma ponieść tę odsiecz oblężonemu miastu, 
Włosi czy Turcy. Z przybyciem wy
słannika królowój do Carogrodu, kwestya 
się ta rozstrzygnie. Drummond Wolff 
wyjeżdża tamdotąd w bieżącym tygodniu.

I w Afryce polódniowój będzie gabi
net Salisburego zniewolony do rozpoczę
cia akcyi wojeunój. Prezydent nowój re- 
puliki Boersów, Weyer, wystósowal do 
mocarstw europejskich i unii amerykań- 
skiój notę, w którój protestuje przeciw 
pretensyom Anglii do zatoki św. Lucyi, 
i oświadcza, że zatokę tę odstąpiono re
publice, która wzięła ją tóż w posiadanie, 
i ogłosiwszy za wolny port, otworzyła 
dla wszystkich narodów. Do zatoki św. 
Lucyi rościły dawniój preteusye i Niem
cy, ale zrzekły się ich na korzyść Anglii. 
Niemcy nie zechcą zapewne poprzeć no
wój republiki w jój zatargu z Angią; nie 
uczyni tego, chociażby i chciał, ojczy
sty kraj Boersów, gdyż — jak donosi te
legram — państwo Boersów zawiesilo( 
wypłaty. To bankructwo republiki boer/ 
skiój przychodzi bardzo na rękę lordowi 
Salisburemu.

W tój chwili odbieramy z Londynu 
telegram, osnuty na doniesieniu „Stan- 
darda“, wedle którego miało przyjść w 
pobliżu Meruczaka do zbrojnego starcia 
pomiędzy Rosyanami a Afganistanu; po
głoskę tę nie stwierdzają jednak inne 
źródła.

We Francyi rozbrzmiewają dotąd gło- 
śnóm echem obrady Izby francpskiój nad 
kredytem dla Madagaskaru, a głównie 
pojedynek parlamentarny, jaki stoczyli z 
sobą Ferry i Clemenceau. Umiarkowane 
organa prasy republikańskiej, podnosząc 
mowęUKerrego, twierdzą, że dawna wię
kszość parlamentarna odrodziła się. 
Oświadczają przytóm, że uchwalenie kre
dytu na Madagaskar będzie wyrazem 
zaufania dla Brissona i Freycineta, a 
zarazem i dla Ferrego. Program Ferre- 
go, to dalszy rozwój polityki kolonialnej. 
Przeciwnicy Ferrego i stronnictw umiarko
wanych, które poczytywane są za rękoj
mią trwania republiki, uderzają najgwał
towniej na ten właśnie punkt programu. 
Przeciwnicy ci, tak z prawicy, jak ze 
skrajnej lewicy, mówią, że obecnie wy
borcy mogą się przekonać, na jakie nie
bezpieczeństwa byłaby Francya narażona, 
gdyby przy nowych wyborach zwyciężyła 
większość oportuuistyczna. Znaczyłoby 
to, jak dodają, kroczyć dalej w kierunku 
potępianój koionialnój polityki i mieć je
szcze przed sobą, kto wie, czy nie wojnę 
europejską. Ogólnóm jest przekonanie, 
że Clemenceau nie dorósł Ferremu w 
walce na słowa. „Siècle“ mniema, że 
przywódzca radykałów poniósł materyal- 
uą i moralną klęskę. „Paris“ szydzi z 
niego i nazywa go polityczną osą. Na
sze zdanie o rezultacie obrad nad kredy
tem dla Madagaskaru wypowiedzieliśmy 
w sobotę, a dziś podajemy pod właściwą 
rubryką bliższe szczegóły z obrad Izby, 
które niezawodnie inny byłyby wzięły o- 
brot, gdyby do Paryża nadeszła była po
przednio wiadomość o smutnym stanie 
zdrowia armii francuskiej w Tonkinie. 
Wedle telegramu „Tempsa,“ dziesiątkują 
wojsko dyzenterya i różnego rodzaju fe
bry. W maju umarło na te choroby 16L 
żołnierzy, podczas gdy w roku zeszłym 
w tym samym miesiącu i następnym 
śmiertelność była bardzo mała. „Temps“ 
domaga się, ażeby bezzwłocznie odwo
łano do kraju żołnierzy, którzy od pół
tora roku walczą z tylu trudnościami w 
Tonkinie.

W sprawie wydalania.

W numerze 30 dziennika rejencyjnego 
z dnia 28 lipca, znajdujemy list gończy 
za fizylerem Walentym Jędrzejczakiem 
z 37 pułku, urodzonym w Woli Zaraziń- 
skiej w Królestwie Polskiem. Czy cza
sem i ten młodzienic liczący lat 23, nie 
został wydalony?

W „Gazecie Tor.“ protestuje pan 
E. Grasnitz z Golubic przeciwko insy- 
nuacyi, jako się z powodu koDkureucyi 
przyczynił do wydalenia Stacha Przygo- 
dzkiego.

Strach wielkooki ogarnia prasę rosyj
ską projekt osiedlania się w Galicyi wy
dalonych z Prus mieszkańców z Królestwa.

„Zaznaczając, że sprawa ta coraz szersze 
przybiera rozmiary i że się „zużytkowuje przez 
Polaków galicyjskich na korzyść sprawy pol-

skiej.“ — Pisze dalej „Nowoje Wremia“: 
Utworzony w Krakowie polski komitet opieki 
nad wydalonymi z Prus emigrantami, wyje
dnał już i we Lwowie utworzenie takiegoż 
komitetu, a teu bętlziz, umieszczał emigrantów 
polskich we wschodniej; t. j. „rosyjskiej“ (sic!) 
części Galicyi, przysparzając tyiu sposobem 
kouknrenęyi miejscowym „Rosyanom“ w za
robkowaniu. Łatwe są do zrozumienia opła
kane skutki pod względem ekonomicznym i 
narodowościowym takiej kolonizaryi Polaków 
w krajach rosyjskich, zwłaszcza, że jednocze
śnie pewni dobrodzieje ludzkości agitują eiui- 
gracyą galicyjskich Rusinów do Rosyi. Gdy 
zważymy przytóm, że Galicya stała się od 
pewnego czasu „przytułkiem“ dla wszystkich 
Polaków, zkądkolwiek ci uciekają, tak z Sy- 
beryi, jak i z kraju Przywiślańskiego, i że 
wszyscy oni doznają ti; zachęty i gościnnego 
przyjęcia od „swoich“, to będziemy mieli po
jęcie, w co się obrócić wkrótce może rosyjska 
Galicya pod względem narodowościowym i jak 
to wpłynie na jej cliarakter etnograficzny.

Na nieszczęście przeciw temu wszystkie
mu żadnych przedsięwziąć nie można środków; 

.istniejąca bowiem pomiędzy Rosyą a Austryą 
konweneya dotyczy tylko zbrodniarzy i włó
częgów. Jeżeli w Galicyi znajdą się jeszcze 
emigranci z Rosyi, którzy nie mają jeszcze 
praw miejscowego obywatelstwa, to przecież 
w kraju, gdzie rządzą i mają swoją autono
mią Polacy, takich ludzi nikt nie zaliczy do 
włóczęgów, ani nawet do emigrantów’ polity
cznych.

W obec tego wszystkiego i w obec kieł- 
kującój myśli o szerszej jeszcze autonomii 
Polaków w Galicyi, lwowskie dzienniki „Sło- 
W’o“ i „Prołom“ bardzo słusznie podnoszą myśl 
że i ruskim Galicyanom należy się autonomia 
osobna.

Co się zaś tyczy Rosyi, to wszystkie te 
historye galicyjskie im dalej postępują naprzód, 
tem bardziej nie są dla u?iś obojętnemi. Wro
gie nam żywioły, jak gdyby grupowały się każdy 
na właściwem miejscu: Niemcy przy Niemcach, 
Polacy przy Polakach. Jaki ztąd wypaść 
może dla nas rezultat, przewidzieć łatwo, je
żeli zapobiedz temu nie będziemy się starali. 
Spodziewamy się jednak, że rząd nasz to zro
zumie i energicznie zapobiedz się postara.“

Ciekawa rozmowa.

„St. Petersburgskija Wiedomosti,“ do
trzymując obietnicy, podały dalszy ciąg 
rozmowy Polaka z Rosyaninem, którój 
pierwszą część podaliśmy w Nr. 168 i 169 
pisma naszego.

Tym razem partnerem Rosyanina jest 
weteran polskiego konserwatyzmu, sto
jący na stanowisku tak zw. „białych,“ 
pamiętający epokę 1830 roku. Postawi
wszy twierdzenie, że wbrew opinii po- 
wszechnój o zgubności rozruchów z 1863 
roku, rewolucya(?) z 1830 r. była niepo
równanie dla Polski szkodliwszą, tak da
lej pisze :

Przed powstaniem listopadowóm byliśmy 
połączeni z Rosyą unią osobistą. Car rosyj
ski był królem polskim, koronował się w 
Warszawie polską koroną i szanował odrę
bność naszę polityczną. Ówczesna admini- 
stracya nasza, wychowana w pruskiej szkole, 
znała rzecz swą wzorowo, była uczciwą, nie- 
dajną i przeniknioną nawskroś duchem oby
watelskim, nie pamiętam też, aby się kiedy
kolwiek skarżono na przewlekanie interesów. 
Finanse krajowe doprowadził do porządku 
książę Lnbecki szybko i rozumnie;} przemysł, 
jakkolwiek pozbawiony rynku rosyjskiego, 
rozwijał się szczęśliwie i na zdrowych zasa
dach : szkoły i sądy były narodowe. Wszystko 
poszło w niwecz wskutek katastrofy, wywoła
nej przez młokosów (?) ze szkoły podchorążych 
i uniwersytetu.

Po stłumieniu powstania zapanowała w 
kraju cisza grobowa, w Warszawie i po mia
stach prowincyonalnych ani sposób było do- 
strzedz jakichkolwiek objawów życia publi
cznego, na wsi obywatel żył. jak pan udziel
ny, rządząc gminą wiejską i myśląc jedynie 
o polowaniu, kartach, albo czytaniu romansów 
francuskich. Myśl usnęła, dążenia do jakiej
kolwiek działalności obywatelskiej ani śladu 
i ten okres zupełnego zacisza ciągnie się około 
lat piętnastu. Około r. 1855, wskutek ini
cjatywy byłego profesora instytutu rolniczego, 
obywatela Garbińskiego, organizuje się małe 
kółko szlacheckie w celu wydawania „Roczni
ka Gospodarstwa Krajowego,“ aby dać tym 
sposobem początek organicznej konserwaty
wnej a pokojowej pracy na polu pnblicznem. 
Chciej pan zwrócić uwagę na ten program, 
który młodsze pokolenie przywłaszczyło sobie 
po roku 1863, podając go za coś nowego, 
kiedy to było tylko wskrzeszenie zasady, któ
rą myśmy pierwsi podnieśli i my najpierw 
rozwijać poczęli.

W redakcyjnem kółku „Rocznik,“ do któ

rego przystąpili niebawem dwaj wydatni oby
watele : hr. Andrzej Zamoyski i hr. Tomasz 
Potocki, zasada ta została całkiem dokładnie 
określoną i wszyscy staliśmy na gruncie bez
warunkowo trzymania się zdała od wszelkiej 
agitacyi, od wszelkiej buńczuczności i polity- 
koiuauii, w najznpelniejszóm będąc poroznmie- 
micniu między sobą co do programu, który 
polega! na troskach o podniesieniu dobrobytu 
wszelkich sfer społecznych, o religijno-oby- 
czajowe wychowanie ludu i jego umysłowe 
wykształcenie. W pierwszym roku istnienia 
„Rocznika“ wpływ nasz był maluczki, tak, że 
wydanie rozchodziło się zaledwie w liczbie 
80 egzemplarzy, powoli jednak koło czytelni
ków naszych i ludzi jednakowo z nami my
ślących, stale zbierających się u hr. Zamoy
skiego w Klemensowie, poczęło wzrastać; 
program nasz doszedł tóż do emigracyi pol
skiej w Paryżu, i Mierosławski, dążeniom 
którego byl on wprost przeciwny, począł prze» 
ciw nam agitować. Demagogiczna emigracya 
ochrzciła nas nazwą „białych“ i zaczęła szy
dzić z mis w swoich dziennikach, odezwach 
i mowach, podwoiwszy zwłaszcza agitacyę z 
chwilą, kiedy na przedstawienie namiestnika 
księcia Gorczakowa, rząd pozwolił nam za
wiązać Towarzystwo Rolnicze, do którego za
raz w drugim roku istnienia przystąpiła cala 
inteligeneya ziemiańska. W r. 1858 odbyło 
się otwarcie Towarzystwa, a na początku 
1859 liczyło ono już 4000 członków, ożywio
nych tąż samą, jedyną myślą pracy spokoj
nej, wolnej od wszelkiego rewolucyonizmu. 
I w tymże roku 1859 Mierosławski wygłosił 
publicznie w Paryżu mowę do młodzieży pol
skiej, potępiając nas i nasz program sto razy 
silniej, aniżeli dziś tromtodrackie pisma lwo
wskie potępiają konserwatystów krakowskich. 
Pamiętam jakby dziś pierwsze posiedzenie 
naszego Towarzystwa po owej mowie. By
liśmy wszyscy posępni, jakbyśmy prze
czuwali, że ta mowa to goniec burzy i że tój 
burzy ani zapobiedz, ani zażegnać nie bę
dziemy w stanie. Tak ciężkie usposobienie 
nie przeszkodziło nam gorliwie zająć się 
kwestyą włościańską, jak tylko rząd upowa
żnił Towarzystwo nasze do przeprowadzenia 
nad nią dyskusyi.

Na tem urywają „St. Pet. Wiedomo
sti“ rozmowę, przyrzekając podać nieba
wem ciąg jój dalszy. My też wstrzyma
my się z naszemi uwagami do czasu, w 
którym orgau petersburski zamieści cie
kawy ten dyalog.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Praga czeska, 31 lipca. 

[Epilog do czeskiój wycieczki do Pesztu. — Żąda
nia Izby handlowój w sprawie bankowej. — Pan

Strache. — Excelsior.]
(XX.) Słusznie przestrzegałem, aby 

■wycieczce Czechów do Pesztu nie przy
pisywać zbyt wielkiego znaczenia polity
cznego. Wszystkie główne organa wę
gierskie, które nie zajmują się przeważnie 
płotkami brukowemi, stanowczo już oświad
czyły, że Węgrom wszelka tendeneya po
lityczna była obcą, gdy przyjmowano go
ści. Świeżo „Politik“ w polemice prze
ciwko „Nemzetowi“ oświadcza; „Nasi 
rodacy chcieli przedewszystkiem poznać 
wystawę węgierską i przy tój sposobności 
zbliżyli się t o w a r z y s k o do kół wę
gierskich. Okazało się przytóm pono
wnie, że pomiędzy różnemi narodami mo
narchii nie istnieją żadne naturalne 
szranki i że Czesi a Węgrzy, choć mó
wiący różnemi językami, mogą się spot
kać przyjaźnie.

Jednakże o jakiójkolwiek misyi p o - 
1 i t y c z n ó j , mianowicie o jakimś man
dacie do sprowadzenia ugody w kwestyi 
bankowej po stronie naszych tak samo 
nie było mowy, jak po stronie tych kól 
węgierskich, które im zgotowały przyja
zne przyjęcie. „Polityka handlowa“ zu
pełnie była obcą wycieczce, to zapewnie
nie niech. „Nemzet“ przyjmie i z naszej 
strony. Żaden poważny polityk czeski 
nie przypuszczał, aby kwestya bankowa 
mogła być rozwiązaną na bankietach pe- 
szteńskich.“

Właśnie wczoraj tutejsza Izba han
dlowa, w którój teraz Czesi posiadają 
większość, w sprawie handlowej, 
która, jak wiadomo, stanowi jeden z głó
wnych przedmiotów odnowienia ugody 
austryacko-węgierskiej, uchwaliła petycyą 
do rządu, w którój żąda:

I. Wyznaczenia dla czeskich filii 
banku austryacko-węgierskiego d o t a c y i 
co najmniej 50 milionów fi.

II. Zobowiązania banku do eskon- 
towania weksli czeskich kas zaliczko
wych i agronomicznych zaliczkowych kas 
powiatowych.

III. Austryacko-węgierski bank ma 
przyjmować także warranty.

IV. Istniejąca w Pradze filia ma być 
zamieniona w „główną filią anstr-węgier. 
banku dla Czech“ i kierowana przez wła
sną dyrekcyą.

V artykuł określa kompetencją tój 
filii gtównój.

VI artykuł określa skład glówuój filii: 
prezes i 8 członków, którzy wszyscy mu
szą mieszkać w Czechach. Prezesa i 2 
członków mianuje jeneralna rada wiedeń
ska ; co do reszty członków, mianowani 
będą na propozycyą 5 czeskich Izb han
dlowych oraz rady krajowej agronomi- 
cznój dla królestwa czeskiego.

VII. W jeneralnój dyrekcyi wiedeń- 
skiój musi zasiadać jeden z członków dy
rekcyi prazkiój.

Artykuły VIII i IX dotyczą cen
zorów.

Artykuł X opiewa: „Wszystkie lilie 
czeskie w ustnóm i piśmiennóm znoszeniu 
się ze stronami postępować będą według 
zasady językowego równouprawnienia; 
tak samo wszystkie odezwy, napisy i 
druki muszą być ogłaszane w o b u ję
zyk a c h krajowych.

XI. Na banknotach mają być także 
napisy czeskie.

Niezawodnie delegacya czeska sta
nowczo popierać będzie te żądania Izby 
handlowój. Tymczasem „Budapester Cor- 
respondenz“ oświadcza, że rząd wiedeń
ski nie myśli wcale domagać się przy 
odnowieniu ugody z Węgrami, aby na 
banknotach znowu, jak to było aż do 
r. 1878, obok napisów niemieckich i wę
gierskich , umieszczono czeskie, pol
skie itd.

Redaktor Strache z Warnsdorfu 
nie tylko w swym tygodniku „Abwehr“ 
zaprzeczył doniesieniu „Germanii,“ jakoby 
na zjeździe drezdeńskim był oświadczył, 
iż „Niemcy austryaccy względem cesarza 
Franciszka Józefa spełniają swą powin
ność, ale cesarza i kanclerza niemieckie
go uwielbiają i miłują,“ lecz także nade
słał odnośne zaprzeczenie „Polityce,“ 
która była powtórzyła owe słowa z „Ger
manii.“ Skoro p. Strache zapewnia, że 
tego nie powiedział, rzecz pod tym wzglę
dem skończona. W każdym razie jednak 
pp. Knotz, Strache itd. w Dreźnie po
wiedzieli aż nadto rzeczy, których jako 
Austryacy mówić nie byli powinni.

W teatrze czeskim jutro odegrają po 
raz pierwszy balet „Excelsior,“ do czego 
dyrekcyą od dawna czyniła wielkie przy
gotowania. Przed dwoma laty balet teu 
pojawił się w nowym paryzkim „Edón- 
Theatre,“ na początku zaś b. r. w „Ope
rze wiedeńskiej.“

Berlin, 1 sierpnia. 
(Wiec szwaczek berlińskich.)

(—) Gdyby kiedyś w Berlinie (od 
czego uchowaj Boże!) miało przyjść do 
rewolucyi, hasłem jój będzie; „wojna pa
łacom, pokój chatkom.“ Nie trzeba na to 
być wielkim psychologiem, aby widzieć 
wielki ferment i straszne rozjątrzenie w 
warstwach biedniejszych. Rzecz to o 
tyle groźna, że proletaryat dostarcza 
wojsku najwięcej popisowych; skoro zaś 
tylko teorye socyalno-demokratyczne upo
wszechnią się między szeregowcami, trze
ba się będzie obawiać najgorszych rze
czy i łatwoby się mogła ziścić wypowie
dziana przez Bebla w parlamencie na
dzieja, „że żołnierze nie ,będą mierzyć do 
tych, na których im strzelać każą.“ — 
Mularze, kamieniarze i inni robotnicy po 
bezowocnym strajku, po tylu „pro nihilo“ 
poniesionych ofiarach i tak ogromnych 
prywacyach popadli w tóm większy gniew 
i rozdrażnienie; ale, co gorsza, już i ko
biety zaczynają się zmawiać i buntować. 
Dzieje wszystkich rewolucyi wyraźnie wy
kazują całą grozę niebezpieczeństwa, gdy 
kobiety stoją u a wyłomie i gdy — jak 
mówi Schiller — zamieniają się na 
„hieny“. Jest to rzeczą nader naturalną. 
W ogóle tworzy płeć żeńska w życiu so- 
cyalnym żywioł zachowawczy, oględny, 
wszelkim wybrykom przeciwny. Lecz skoro 
się tylko rozbestwią i rozgorzeją namiętno
ścią polityczną, wtedy nic ich nie wstrzyma; 
ich przykład zapala i popycha do ostate
czności męzczyzn, którzy za hańbę uważają 
dać im się w męstwie wyprzedzić. Kto 
wczoraj poszedł na zgromadzenie robotnic 
na ulicy Lotaryngskiej (Lotbringenstrasse), 
ten z pewnością przyzna, że są tutaj agi- 
tatorki mało co ustępujące owym „kobie
tom Robespierra“ które odciętą głowę 
Ludwika XVI powitały głośnym i rado
snym okrzykiem: „Niech żyje rzecz
pospolita!“ Tak n. p. jakąś panią For-



tong, która wystąpiła z gorącą obroną 
biednych szwaczek, zaczepiło kilka wie- 
cowuic w najohydniejszy sposób, ponieważ 
posiada jaki taki majątek. Zarzucano

wiskiem siły wrogiej polonizmowi. Prawda, 
że „chłopomania“ ze strony Polaków była 
zręczuóm oszustwem w celu zjednania sobie 
Itałorusów-ukraiuofilów, ale podejście udało

ze szlachty z mieszczan 
Podporuczników maryu. 13 70
Kadetów morskich 26 88
Kadetów 9 30

dza kan. Borowskiego w F rom
bu r g u, posła do sejmu parlamentu, jako 
swego następcę na biskupstwo 
w a r m i j s k i e.

F R A N C Y A.
*P o d c z a s mowy p. Clemen

ceau w dniu 30 z. ni. miał miejsce na
stępujący szkandal :

Langlois, człowiek podeszły, a bardzo ży
wego temperamentu, przerwał mowę p. Clemen
ceau, co oburzyło kilku członków skrajnój le
wicy. Dały się więc słyszeć burzliwe krzyki, 
wzywające do porządku, a skoro przewodni
czący zaraz Izby do porządku nie wezwał, 
zawołał Klodoweusz Hugues : — Pozwalasz 
pan obrażać Gambettę ! — Po tych słowach 
podnosi się Langlois ze swego krzesła i stara 
się zbliżyć do Huguesa. Skoro więc spo
strzeżone, że Langlois zamierza osobiście za
czepić Huguesa, zagrodziło mu kilku deputo
wanych, a między innymi Anatole de la 
Forge, drogę. Gdy jednak mimo to Langlois 
przemocą chciał sobie utorować drogę do Hu- 
guesa, wówczas ten ostatni rzucił się także 
ku Langlois, ale i jego powstrzymało kilku 
posłów. W końcu zbliżyli się woźni Izby do 
p. Langlois i wezwali go, aby wrócił na swe 
miejsce, co też istotnie uczynił. Zajście to 
wywołało w sali wielkie wzburzenie. Prze
wodniczący dzwonić mnsiał kilka minut, za
nim się cośkolwiek uspokojono. Niepodobna 
— powiada w końcu, aby taka wrzawa 
istniała. Ani Izba, ani biuro nie słyszały 
słów, które dały powód do tego zajścia“ (za
przeczenia i niepokój).

Hugues krzyczy: — .Ta je powtórzę !
Przewodnicący: — Nie potrzeba wcale !
Huges chciał następnie wejść na trybunę, 

ale przyjaciele powstrzymali go.
Cassagnac zbliża się do trybuny i daje do 

zrozumienia panu Clemenceau, aby na chwilę 
trybunę opuścił. Przewodniczący odczytuje 
jednak regulamin, podług którego nikt nie 
może zabierać głosu, dopóki pierwszy mówca 
nie skończy. Cassagnac ustępuje więc, a p. 
Clemenceau kończy swe wywody : „Ferry 
chciał upadek swój tak przedstawić — mówi 
Clemenceau, jak gdyby upadek ten był na
stępstwem powstałój w Izbie paniki, podczas 
gdy deputowani sami byli u niego, prosząc, 
aby się podał do dymisyi.“

Ferry : — Na tóm też właśnie polegało 
zamięszanie ! — (Okrzyki ironiczne na pra
wicy i lewicy, a Clemenceau wybuchnął 
śmiechem.)

Przewodniczący : — P. Ferry używa sło
wa „affolement“ ze względu na kroki, jakie 
u niego poczyniono. Zastósowanie tego wyra
żenia do uchwały Izby nie byłoby dozwolone. 
(Żywe oklaski.)

Clemenceau : — Rząd podzielał w ka
żdym razie wówczas zamięszanie Izby.

Cassagnac : Było to zamięszanie — bez 
wstydu. (Burzliwe protesta w centrum i wzy
wania do porządku.)

Przewodniczący wzywa następnie Cassa- 
gnaca, aby wyjaśnił swe wyrażenie, gdyż ina- 
czój zastosowanym być musi regulamin Izby. 
Cassagnac wykazuje więc następnie — że 
p. Ferry przez wszystkich swych zwolenników 
został opuszczony i obalony. Jeśli więc dziś 
mimo to stara się Ferry upadkowi swemu 
inny dać pozór, przeto wyrażenie moje, mówi 
Cassagnac, jest usprawiedliwione. Floquet 
poddaje Cassagnaca pod cenzurę. (Rozruchy 
i wrzawa).

Clemenceau mówi dalój : Zanim opuszczę 
trybunę, muszę odeprzeć legendę, którą chcia
no wymyślić z okazyi upadku Ferrego. 
W grupach poszczególnych toczyła się tylko 
dyskusya nad tóm, czy Ferry upaść ma przed 
czy po udzieleniu 50-milionowego kredytu. 
Co do upadku samego, panowało zupełne po
rozumienie. Czy nie tak ? Nie ze skrajnej 
lewicy wyszedł tóż wniosek względem oddania 
Ferrego w stan oskarżenia. (Ironiczne okrzyki 
w centrum). Clemenceau (bardzo wzburzony): 
Ten, który podniósł to oskarżenie, jest mę-

żem, który był w ognia i którego postano
wiono pochować kosztem narodu. Mąż ten 
powiedział : „Czyż się nikt nie znajdzie, kto- 
by oddał Ferrego w stan oskarżenia za tyle

jej w obec zgromadzonych, że wylęga się 
w łóżku aż do południa, że trzyma kilka 
służebnic i że płaci kilkaset talarów za 
mieszkanie. Jasno było, jak na dłoni, 
że większa część zgromadzonych niewiast 
i dziewcząt uależy do partyi demokratów 
socyaluych i przesiąkła na wskroś naj
skrajniejszym radykalizmem, ale z drugiej 
strony z żalem przyznać należy, że poło
żenie biednych szwaczek jest nad wszelki 
wyraz smutne. Pani Fortong udowodniła, 
że^ szwaczki wyrabiające damskie spo- 
dzienki pobierają obecnie za sztukę poło
wę dawniejszej zapłaty. Wiele szwaczek, 
które mają po pół tuzina i więcój dzieci, 
zarabiają tylko cztery marki tygodnio
wo. (!!) nie troszczą się o dziatki, które 
dziczeją, ani o gospodarstwo domowe, 
które coraz więcój podupada. Pani For
tong zaręczała, że gorzałka, piwo i chleb 
stanowi jedyne tych rodzin pożywienie. 
Cóż to za okropny stan! W takiśin po
łożeniu izeczy nie dziw, że tysiące dzie
wcząt oddają się rozpuście i nierządowi. 
Z takich to kobiet tworzą się kadry 
przyszłego przewrotu społecznego. Tu 
koniecznie coś uczynić należy, aby zapo
wiedz dalszej gangrenie spotecznój, ale 
jak? Jest to orzech nie łatwy do zgry- 
zenia.

Dziś już przyszło do tego, że krocie 
dziewcząt muszą się zrzec nadziei mał
żeństw. Liczebna przewaga kobiet nie 
wchodzi tu tyle w rachubę; głównego po
wodu w tóm szukać należy, że dziś dużo 
mężczyzn (n. p. oficerowie, prawnicy, 
wielu kupców itd.) dopiero w późnym 
wieku mogą wstąpić w związki małżeń
skie. Próby używania dziewcząt do fuu- 
kcyi publicznych albo się nie powiodły, 
albo nie wielkiśj liczbie dają utrzymanie. 
Obmyślenie środków zaradczych jest nie
słychanie truduóm. Wszystkim jednak, 
których dola dziewcząt cokolwiek obcho
dzi, z całego serca radzimy, aby ich za 
nic w świecie do Berlina i do miast 
wielkich nie posyłali. Szczupła tylko 
liczba znajdzie jakie takie utrzymanie i 
dojdzie do kawałka chleba; tysiące zaś 
skazane są na upadek cielesny i moralny. 
Wierzcie mi, że nie przesadzamy i nie 
widzimy rzeczy w zbyt czarnych 
barwach.

ZIEMIE POLSKIE.
* Coraz intenzywniój zaj

muje się prasa rosyjska sprawą pol
ską. P. Pypin poruszył w tych dniach 
stósunek partyi ukrainofilskićj do Pola
ków w osobnym artykule, na który od
powiada „Kijewlanin,“ zbijając, jak mó
wi, sofizmata uczonego petersburskiego.

Sofizmat swój oparł p. Pypin, pisze „Kij.,“ 
na tej podstawie, żeobiedwie narodowości (polska 
i ruska) wiodły niegdyś między sobą zaciekłą 
walkę, która nie mogła pozostać bez na
stępstw, — jest to fałszywe twierdzenie: 
„Jeśliby ukrainofilstwo było rzeczywiście ni
ebem narodowym, to twierdzenie takie byłoby 
najzupełniej uzasadnionem; ale doktryna ta 
była, jest i zawsze będzie zupełnie obcą na
rodowi i jak zresztą wszelkie socyalno-poli- 
tyczne teorye, jest ona dorobkiem umysłowym 
inteligencyi, a ta nigdy nie była tak wrogo 
usposobioną względem polonizmu, jak naród. 
Polonizowanie czysto-rosyjskich rodów, jak 
Branickich, Wiszniowieckich i t. p. jest wła
śnie faktem, uwydatniającym ten brak wro
dzonej nienawiści pomiędzy małorosyjską in- 
teligencyą a szlachtą polską. Ukrainofilstwo 
zaś, jako teorya nowszej już formacyi, 
wcale nie potrzebuje takich historycznych do
wodów. Zaburzenia 1863 roku z poprzedza
jącą je „chłopomanią“ Polaków dowiodły, jak 
na dłoni, że ukrainofilstwo wcale nie jest zja-

się i co do sympatyi ukrainofilów dla wypad
ków z 1863 roku nie może być żadnych 
wątpliwości.“

„Nowoje Wremia," cytując powyższy 
ustęp z „Kijewlanina, dodaje : „Dla cze
go gazeta szuka wypadków historycznych, 
aby dowieść, że pomiędzy ukrainofilstwem 
a polonizmem nie ma takiój zasaduiczój 
różnicy? Czyż brak na to faktów z co
dziennego życia? Spojrzyjcie na Galicyą. 
jój kluby, prasę — a to wystarczy, aby 
nie szukać innych argumentów przeciw 
Pypinowi.“

— W dniu 30 1 i p c a uka zał się 
w Warszawie prospekt nowego pisma 
codziennego pod tytułem: „Chwila“. Re
daktor p. Walery Przyborowski powiada, 
że „pragnie rozbudzić drzemiące w śnie 
niezdrowym społeczeństwo, zerwać raz 
z fatalną polityką serca i z polityką 
t. z. pracy organicznój, która tylko pe- 
wnój grupie ludzie pozwoliła zrobić wiel
kie fortuny, a resztę ubezwładniła.“ Oczom 
się wierzyć nie chce, czytając, że ci, 
którzy apostołowali politykę pracy orga- 
niczuój, czynili to dla zaokrąglenia swoich 
fortun!... Cóż w zamian za politykę 
serca i za pracę organiczną chce nam 
ofiarować nowy redaktor?... Oto przy
rzeka popierać politykę rozumu, politykę 
zrzeszonych ludów słowiańskich, zacho
wujących w tój (w jakiój ?) olbrzymiój 
całości swą przyrodzoną odrębność. Je- 
dnćm słowem politykę szerokich hory
zontów, podniosłych celów, szczytnych 
nadziei, politykę zawsze jednak liczącą 
się z okolicznościami.“

Pomijając właściwy dowcip krążący 
po Warszawie, że zamiast zrzeszonych, 
miało być zruszczonych (t. j. zrusyfikowa
nych) i tylko przez pomyłkę wydruko
wano tak, jak jest; prospekt ten w ogóle 
smutne zrobił wrażenie.

„Chwila“ ma także ceną rywalizować 
o innemi pismami. Ciekawa rzecz, czy 
posiada środki na propapandę „zrzesze
nia,“ czy tóż chce je uzyskać dopiero, 
wyrabiając sobie popularność tauiością.

NIEMCY.
* Berlin, 2 sierpnia. Książę 

H o h e n 1 o h e. Według telegraficznój de
peszy, którą otrzymała „Kr. Ztg.,“ odwie
dził książę Hohenlobe p. Freycineta dnia 
31 lipca przed południem. Książę objął 
znowu funkeye ambasadorskie i będzie je 
sprawował aż do swej urzędowej nomina- 
cyi na namiestnika. Posadę namiestni- 
czą obejmie z początkiem miesiąca paź
dziernika.

— Tajny radzca Kusserow, 
nadzwyczajny poseł i pełnomocny minister 
pruski u miast hanzeatyckich, oddał dnia 
30 lipca burmistrzowi, dr. Gildemeistrowi, 
zastępcy prezesa senatu w Bremie, swe 
listy wierzytelne. Wczoraj był u burmi
strza Gildemeistra na obiedzie.

— Wyższy tajny radzca 
H o 11 e b e n, prezes senatu przy sądzie 
kameralnym w Berlinie, otrzymał nomina- 
cyą na prezesa sądu nadziemiańskiego w 
Królewcu.

— Szlachta w marynarce 
niemieckiej mniej liczy reprezentan
tów, aniżeli w wojskowości. Następują
ca tablica daje pogląd na stósunek szla
chty do mieszczan w korpusie oficerów 
morskich:

ze szlachty z mieszczan
Wice-admirałów 2 —
Kontr-admirałów 4 2
Kapitanów morskich 8 18
Kapit. korwety 21 31
Kapit. poruczników 19 84
Poruczników marynarki 30 136

Razem 132 459
W ostatnich przeto trzech latach za

szła bardzo nieznaczna zmiana w korpusie 
oficerów marynarki na korzyść żywiołu 
mieszczańskiego.

— G i e r s, rosyjski minister spraw 
zewnętrznych, przybędzie dnia 6 sierpnia 
r. b. do Franzensbadu na kuracyą.

— Spis ludności. Minister 
spraw zewnętrznych nakazał prezesom re- 
jeucyi i rejeucyom okręgowym baczyć na 
to, ażeby w dniu przeznaczonym na spis 
ludności nie odbywano zgromadzeń, ani 
posiedzeń sądowych.

— Księżniczka Elżbieta. 
Biuletyn z dnia 29 lipca o stanie zdro
wia księżniczki Elżbiety brzmi: Wczo
rajszy dzień był pomyślny. Księżniczka 
przebyła znowu kilka godzin leżąc na ka
napie, i jest w dość dobrćm usposobieniu 
umysłu. Apetyt, sen i siły wzmagają się; 
ale rozmowa dostojną pacyentkę trudzi; 
nerwy jeszcze są zby rozdrażnione; dla 
tego zachodzi potrzeba największćj ciszy 
spokojności. — Ostatni zaś telegram 
brzmi: Po kilku spokojnie przespanych 
nocach chora widocznie czuje się pokrze
pioną na siłach. Chorobliwe pojawy wy
wołane wstrząśnieniem mózgu, prawie cał
kowicie ustały. Pozostało tylko cokol
wiek szumu w uszach i przytępienia słu
chu. Swoboda wzroku powoli powraca. 
Przy dalszym pomyślnym postępie rekou- 
walescencyi można się na pewno spodzie
wać że i te symptomata z czasem całko
wicie znikną. -- Dr. Pfeiffer.

— Rektorem akademii m o - 
nasterskiej na rok 1885—86 został 
prof. dr. Niebues; dziekanem wydziału 
teologicznego ks. prof. dr. Schwane, filo
zoficznego prof. dr. Karsch.

— W sprawie zażalenia p. 
S a b o r a na wybryki stróżów cmentar
nych wezwał magistrat frankfurtski pe
tenta, aby stawił dowody i świadków na 
to, że ustanowieni przez miasto Stróże 
dopuścili się brutalnych nadużyć w słowie 
i czynie. Dr. Eppstein, obrońca osób przy 
sposobności pogrzebu pokrzywdzonych, 
niezwłocznie dostawi żądany materyał do
wodowy.

— „Koelnische Ztg.“ pozwał« 
sobie miotać najohydniejsze potwarze na 
Ojca św. Twierdzi ten dziennik, że 
Leon XIII jest w ręku kamarylli i że 
Jezuici pozbawili go swobody działania. 
Każdemu wiadomo, że „Koeln. Ztg. jest 
organem narodowców, którzy się o to 
zżymają, że walka kulturna nie kończy 
się zwycięstwem wrogich Kościołowi ży
wiołów. Haniebną 'jest taktyka tego or
ganu! Udając, jakoby mu rzeczywiście 
chodziło o koniec tycli przeszło dwanaście 
lat trwających zapasów, zwala cały cię
żar winy na Papieża i stara się powa- 
śnić go z podległemi mu organami. Ale 
niech się „Koeln. Ztg“ nie spodziewa, 
że ten fortel jśj się powiedzie.

— Uznanie. Uznając zasługi, ja
kie położył nadworny artysta dramatyczny 
Berndal w zawodzie scenicznym, kazał 
cesarz przewieść zwłoki zmarłego na swój 
koszt do Berlina.

— Kongres telegraficzny. Ce
sarz zezwolił na otwarcie międzynarowego 
kongresu telegraficznego w poniedziałek, 
dnia 10 sierpnia, o godzinie 12 w połu
dnie w wielkiśj auli administracyi poczt 
państwa, na ulicy artyleryjskiej pod nume
rem 4 a.

— W sprawie biskupstwa 
warmijskiego. Korespondent dzien
nika „Danz. Ztg“ telegrafuje do tejże 
gazety: „Nowy Arcybiskup koloński, ks. 
Krementz, polecił podobno księ-

upokorzeń i nieszczęść, jakie spadły na Fran- 
cyą ?“ Chciałbym widzieć, czy p. Ferry bę
dzie miał odwagę wziąć udział w pogrzebie 
admirała Courbeta. (Wrzawa i oklaski). Cle
menceau oświadcza w końcu, że ma zaufanie 
do obecnego rządu, ale chciałby wiedzieć, czy 
to jest rząd Ferrego, czy tóż Brissona. 
(Przeciągle oklaski po lewicy i wrzawa).

Cassagnac zabiera glos i mówi, że nie 
skarży się na cenzurę, bo na uią zasłużył, 
ale skarży się na to, że regulamin nie jest 
względem wszystkich zarówno stósowany. 
Właśnie przed chwilą groziło sobie dwóch re
publikanów. Czy to jest zaiste połączenie sił 
republikańskich? (Śmiechy po prawicy). Je
dność między republikanami rozpoczyna się 
bójką (ponowne śmiechy).

Przewodniczący : Ponieważ już się uspo
kojono, więc nie widzę powodu znów tój spra
wy poruszać. (Wrzaski i oklaski).

Wśród powszechnej natężonój uwagi za
biera głos prezes ministrów p. Brisson : Nie
dawno prosiłem Izbę, aby nie wdawała się 
w dysknsyą nad tóm, co już minęło, ponieważ 
to ani Izbie, ani rzeczypospolitój nie przynie
sie korzyści. (Oklaski). Mówca odwołuje się 
więc znowu do jedności i do zjednoczenia 
wszystkich sił republikańskich ; to jest zada
nie, które do końca będzie chciał spełnić, jeźli 
Izba na to mu zezwoli. Mówca nie może w 
to uwierzyć, aby ta jedność miała być tylko 
„illuzyą.“ (Żywe oklaski. Spuller wola: Pan 
mówisz jak patryota i jak mąż rządu). Rząd 
domaga się 12 milionowego kredytu na Ma
dagaskar. Aby usprawiedliwić to żądanie, 
nie potrzeba tu przywodzić teoryi o polityce 
kolonialnój. Należy tylko zrozumieć, gdzie 
jest interes Francyi.

Francya ma dawne i świeże kolonie, te i 
tamte są drogie, a przyszłość dopiero okaże, 
czy one za drogo zostały uabyte. (Oklaski). 
Statystyka sama nie wystarczy tu. W kolo
niach tych spoczywa tóż cząstka honoru i in
teresów Francyi. Rząd nie jest ani za po
rzuceniem kolonii, ani za nowemi zdobyczami, 
ale chce tylko utrzymać posiadłości Francyi 
i rządzić je tak, aby jak najmniej kosztowały 
a jak najwięcój przynosiły korzyści. W cza
sie feryi rząd zastanowi się szczegółowo nad 
tą sprawą i przedłoży nowej Izbie wnioski. 
Obecnie jednak prosi mówca o zakończenie tój 
i tak za długiój dyskusyi, ponieważ mogłaby 
ona dać tylko powód do nowych zajść. (Prze
ciągłe i ogólne oklaski).

— Dnia 31 z. m. o godzinie 4 
odbył się pogrzeb znanego komunisty Ma- 
ratona, zmarłego w Nowój Kaledonii. 
Policya, obawiając się politycznych mani- 
festacyi, przedsięwzięła środki ostrożno
ści. Nie zaszły jednak żadne niepo
rządki. Klodoweusz Hugues przemówił nad 
grobem a zebrani rozeszli się, wołając : 
„Niech żyje komuna !“

— „Misye katolickie“ po
dają w numerze z dnia 31 z. m. bar
dzo smutne wiadomości o prześladowa
niach chrześcian w Chinach. Według 
tychże wiadomości zrabowano do końca 
ugody pokojowój 1900 rodzinom, ogółem 
14,000 osobom, cały ich dobytek, wypę
dzono ze wsi przeszło 7000 chrześcian, 
a 110 kaplic, szkół i osad chrześciań- 
skich zburzono. — Spodziewać się należy, 
że zawarty pokój położy tamę prześla
dowaniom i pozwoli znowu na otwarcie 
zamkniętych dotychczas chrześciańskich 
kaplic.

HISZPANIA.
* Cholera. Piszą do pism pary

skich z Hiszpanii: „Wiadomości docho
dzące z Hiszpanii ogólne wywołują prze
rażenie. Wczoraj (dnia 29 lipca) zacho
rowało na cholerę 2000 osób, z których 
umarło przeszło 1600. Kilka miast w An- 
dalnzyi, które do tój chwili były wolne od
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(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 174.)
Bogusław dojrzał widocznie błyskawi

ce gniewu migocące na twarzy Janusza, 
zbliżył się więc szybko.

— 0 co idzie? — rzekł, stawając 
między rozmawiającymi.

— Powiedziałem panu hetmanowi — 
odparł z rozdrażnieniem miecznik — że 
wolę więzienie w Taurogach, niż w Kiej- 
danach.

— W Taurogach nie masz więzienia, 
jest jeno dom mój, w którym Waszmość 
będziesz jak u siebie. Wiem, że hetman 
chce widzieć wWaszmości zakładnika, ja 
widzę tylko miłego gościa.

— Dziękuję Waszój Ks. Mości — od
powiedział miecznik.

— To ja dziękuję Waszmości. Trąć
my się i wypijmy razem, bo mówią, że 
przyjaźń trzeba zaraz podlać, aby nie 
zwiędła w zarodku.

To rzeklszy, zawiódł Bogusław pana 
miecznika do stołu, i poczęli się trącać 
a przypijać do siebie często gęsto. W go
dzinę późnićj miecznik wraeał nieco 
chwiejnym krokiem do swój izby, powta
rzając półgłosem:

— Ludzki pan! zacny pan! uczci
wszego z latarnią nie znaleść.... Złoto! 
złoto szczere.... Chętnie krwibym dla 
niego utoczył.

Tymczasem bracia zostali sam na

sam. Mieli ze sobą jeszcze do pogada
nia, a przy tern i listy przyszły jakieś, 
po które wysłali pazia, by je od Ganchofa 
przyniósł.

— Oczywiście — rzekł Janusz —- nie 
masz w tem i słowa prawdy, coś o Kmi
cicu mówił ?

— Oczywiście... Sam wiesz najlepiej. 
Ale co ? przyznaj! nie miał Mazarin słu
szności ? Za jednym zachodem zemścić 
się okrutnie nad wrogiem i uczynić wy
łom w tćj ślicznej fortecy... co ? kto 
to potrafi ?... To się nazywa intryga, 
godna pierwszego w świecie dworu. A 
perlaż to ta Billewiczówna, a wdzięczne 
to, a wspaniałe, a paniątko, jakoby z 
krwi książęcćj! Myślałem, że ze skóry 
wyskoczę.

— Pamiętaj, żeś dał słowo... pamię
taj, że zgubisz nas, jeśli tamten listy 
opublikuje.

— Co to za brwi! co za wejrzenie 
królewskie, aż respekt bierze.... Zkąd w 
takiej dziewce taki nieledwie królewski 
majestat.... Widziałem raz w Antwerpii 
Dyannę, na gobelinie misternie wyszytą, 
psami ciekawego Akteona szczującą... ku
bek w kubek ona!

— Bacz, by Kmicic listów nie opu
blikował, bo nasby wtedy psi na śmierć 
zagryźli.

— Nieprawda ! ja to Kmicica w Ak
teona zmienię i na śmierć zaszczuję. Na 
dwóch polach jużem go zbił na gło
wę, a przyjdzie między nami jeszcze do 
sprawy.

Dalszą rozmowę przerwało wejście pa
zia z listem.

Wojewoda wileński wziął pismo do 
ręki i przeżegnał. Zawsze tak czynił,

by od złych nowin się zabezpieczyć; na
stępnie zamiast otworzyć, począł je oglą
dać starannie.

Nagle zmienił się na twarzy.
— Sapiehów klejnot na pieczęci! — 

zakrzyknął —- to od wojewody witeb
skiego.

— Otwórz prędzej! — rzekł Bogu
sław.

Hetman otworzył i począł czytać, 
przerywając od czasu do czasu wykrzy- 
kami:

— Idzie na Podlasie!... Pyta, czy 
nie mam poleceń do Tykocina!... urąga 
mi!... gorzśj jeszcze, bo słuchaj, co dalój 
pisze:

„Chcesz Wasza Książęca Mość wojny 
domowćj, chcesz jedeu miecz więcój w ło
no matki pogrążyć? to przybywaj na 
Podlasie, czekam na cię i ufam w Bogu, 
że pychę twą mojemi rękoma ukarze.... 
Ale jeśli masz miłosierdzie nad ojczyzną, 
jeśli sumienie cię ruszyło, Wasza Ks. 
Mość żałujesz dawnych uczynków i po
prawę chcesz okazać, tedy pole przed 
tobą. Miasto wojnę domową zaczynać, 
zwołaj pospolite ruszenie, podnieś i 
chłopstwo i uderz na Szwedów, póki u- 
bezpieczony Pontus niczego się nie spo
dziewa i żadnej baczności nie okazuje. 
Od Chowańskiego przeszkody w tem 
mieć Wasza Książęca Mość nie będziesz, 
bo mnie słuchy z Moskwy dochodzą, że 
oni tam sami o wyprawie do Inflant my
ślą, chociaż trzymają to w tajemnicy. — 
Wreszcie jeśliby Óhowański chciał co 
przedsięwziąć, to ja utrzymam go na 
wodzy — i byłem szczerze mógł zaufać, 
pewnie ze wszystkich sil w ratowaniu 
ojczyzny Waszój Ks. Mości pomagać bę-

dę. Wszystko to od Waszój Ks. Mości 
zależy, bo jeszcze czas nawrócić z drogi 
i winy zmazać. Wtedy okaże się ja
wnie, że Wasza Książęca Mość nie w 
widokach osobistych, ale dla odwrócenia 
ostatniój klęski od Litwy przyjął szwe- 
dzkę protekcyą. Niechże Waszą Ksią
żęcą Mość Bóg tak natchnie, o co co
dziennie Go proszę, choć mnie Wasza 
Ks. Mość o inwidyą pomawiać raczysz. 
— P. S. Słyszałem, że oblężenie Nie
świeża zdjęte i że książę Michał z nami |się 
chce połączyć, jak tylko szkody naprawi. 
Patrz-że Wasza Książęca Mość, jak za
cni z twojój familii czynią i na ich 
przykład się zapatruj, a w każdym 
terminie, pomyśl, że masz teraz wóz i 
przewóz.“

, — Słyszałeś? — rzekł skończywszy 
czytać książę Janusz.

— Słyszałem... i co ? — odpowiedział 
Bogusław, patrząc bystro na brata.

— Trzebaby się wszystkiego wyrzec, 
wszystkiego zaniechać, własną robotę 
wlasnemi poszarpać rękoma.

— I z potężnym Karolem Gustawem 
zadrzyć, a wygnanego Kaźmirza za nogi 
imać, by raczył przebaczyć i do służby 
napowrót przyjąć.... a i pana Sapiehę o 
instancyą prosić...

Twarz Janusza nabrzmiała krwią.
— Uważasz, jak to on do mnie pisze: 

„popraw się, a przebaczę ci“ — jakoby 
zwierzchnik do podwładnego.

— Inaczejby pisał, gdyby mu sześć 
tysięcy szabel nad karkiem zawisło.

— Wszelako... — tu zamyślił się po
sępnie książę Janusz.

— Wszelako co?

— Dla ojczyzny byłby może ratunek 
tak uczynić, jak Sapieha radzi.

— A dla ciebie? dla mnie? dla Ra
dziwiłłów?...

Janusz nic nie odpowiedział, oparł 
głowę na złożonych pięściach i myślał.

— Niechże tak będzie!... — rzekł 
wreszcie — niech się spełni...

— Coś postanowił?
— Jutro ruszam na Podlasie, a za 

tydzień uderzę na Sapiehę.
— Toś Radziwiłł! — rzekł Bogusław.
I podali sobie ręce.
Po chwili Bogusław udał się na spo

czynek — Janusz pozostał sam. Raz i 
drugi przeszedł ciężkim krokiem przez 
komnatę, nakoniec zaklaskał w ręce.

Paź pokojowiec wszedł do izby.
— Niech astrolog za godzinę przyj

dzie do mnie z gotową figurą — rzekł.
Paź wyszedł, a książę znów począł 

chodzić i odmawiać swe kalwińskie pa
cierze. Poczóto zaczął śpiewać półgłosem 
psalm, przerywając często, bo mu odde
chu brakło, i spoglądając od czasu do czasu 
przez okno na gwiazdy migocące na fir
mamencie.

Powoli światła gasły w zamku, ale 
prócz astrologa i księcia jedna jeszcze 
istota czuwała w swej komnacie, a mia
nowicie Oleńka Billewiczówna.

Klęcząc przed swćm łóżkiem splotła 
obie ręce na głowie i szeptała z zamknię- 
temi oczyma:

— Zmiłuj się nad nami... zmiłuj się 
nad nami.

Pierwszy raz od czasu wyjazdu Kmi
cica nie chciała, nie mogła modlić się za 
niego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



cholery, nawiedziła teraz ta straszna epi
demia. Srogie burze, które przedwczoraj 
przeciągały po nad Hiszpanią, poniszczyły 
druty telegraficzne i przerwały od 24 go
dzin komunikacye. Dzisiaj dowiadujemy 
się, że piorun uderzył w pałac królewski, 
w gmach senatu i w kilka kamienic w 
Madrycie; burza huczała potężnie w sto
licy i na prowincyi. — Królowi Alfon
sowi XII wydarzyło się w la Granja nie
szczęście, że w czasie przejażdżki ciężki 
ładowny wóz uderzył o jego koczyk i 
i przewrócił go. Prawdziwym cudem król 
najmniejszego przy tóm nie poniósł szwanku. 
Grasująca epidemia przyprawiła cały han
del o najfonnalniejszy zastój; nie ma pra
wie mowy o wywozie i dowozie, a ostatni 
ogranicza się na najniezbędniejsze po
trzeby. Kasy rządowe i miejskie są cał
kiem próżne; żniwa w skutek nagłych 
ulew i gradów gdzieniegdzie całkowicie 
zmarniały; a wracający z Hiszpanii podró
żni dają nader smutny obraz klęsk, jakie 
trapią biedną Hiszpanią. W Saragosie 
zapowiedziało duchowieństwo uroczyste 
procesye w celu ubłagania Najświętszej 
Panny, aby się wstawiła do Boga za nie
szczęśliwym narodem. W Toledo i po 
innych miastach hiszpańskich tworzą się 
także procesye pokutników.

Z podróży.

ni.

Marienbild, w lipcu 1885 r.
Życie w Marienbadzie bardzo jest uroz

maicone: na nudy tutaj nikt się skarżyć nic 
może. Skoro pierwsze promienie słońca z po
za lesistych wychylą się gór szczytów, już 
wszystkiemi drogami i dróżkami uroczéj doli
ny dążą pacyenci do różnych źródeł. Trawki 
i kwiatki piją jeszcze srebrzystą rosę, a już 
na promenadzie gwarno.

Gdy spojrzysz na biegnących, to myślisz, 
że spieszą do roboty codzienućj, jak na utrzy
manie zapracować mają. A każdy przy
spiesza kroku, aby jak najrychlej stanąć u 
źródła, bo późnićj ścisk wielki, później powol
nym tylko krokiem na deptaku postępować 
można. Najróżnorodniejsze zobaczysz twarze 
i najrozmaitsze ubiory. Najliczniejszem jest 
zebranie o godzinie ’/27, to punkt kulmina
cyjny — od tego czasu szeregi zaczynają się 
przerzedzać a przechadzki stawają się ludniej
sze. W pięknym kiosku maestro Zimmermann 
kieruje doborową kapelą: usłyszysz chorał po
ranny — to modlitwa — potćm poważny 
nstęp z muzyki klasycznej, następnie wesolutki 
jaki walec straussowski, dalej pieśń jaką wpól- 
poważną, a wreszcie spieszną galopadę. My
ślisz że na tóm koniec? Nie. Mnzyka wy
biera się teraz na drugi koniec promenady, do 
portyku Ferdynanda, i tam na nową grać po
czyna nutę.

O godzinie 8 promenady się wyludniają i 
teraz rozpoczynają się istne wędrówki do ró
żnych kawiarni, w każdćj stronie masz dzie
siątki tych zakładów, a co jedna, to piękniej 
położona. Chcesz pójść równą drogą cienistą, 
to idź do Bellevue lub Miramonte, albo do 
dornku Szwajcarskiego; wśród łąk pięknych i 
kołyszących się łanów, (żniwo tutaj jeszcze nie 
rozpoczęte) dojdziesz do „Ferdinandsmühle“. 
Jeżeli ci lekarz pozwolił chodzić po wzgórzach, 
to podążyć możesz do źródła leśnego, lub wy
żej do domu leśnego, albę tćż do „Seenhofu“ 
lub dalej jeszcze do Egerländera. Wszędzie 
tu pełno, wszędzie gwarno, każdy woła o spie
szne podanie kawy, herbaty, lub mleka i ma- 
łój przekąski, każdy chciwie chwyta za „Ge
bäck“, które jemu, głodnemu lepiej smakuje, 
niż najlepsze ciastka naszego Sobeskiego, lub 
Żuromskiego.

Po godzinie 9 cisza nastaje w ogrodach, 
ho goście wybierają się do kąpielni. Tn i 
tam zobaczysz jeszcze jakie towarzystwo małe 
przy wiście, marjaszu lub preferansie. Z po
wracających jedni spieszą do mułówki (Moor
bad) inni do Marjanówki (Marienbad) lub do 
Ambrozyuszki. Kąpielnie, dzięki ofiarności 
księży teplowskich, z prawdziwym przepychem 
są urządzone, nie szczędzono niczego dla wy
gody kąpiących się gości. Po kąpieli maleńka 
następuje pauza — to wypoczynek — krótki 
tylko, bo tuż przed godziną 12 pójść trzeba 
na koncert do lasku cienistego przy źródle le- 
śnem — tutaj tysiące zbiera się osób — tu 
zobaczysz znajomych, tu radzisz, dokąd pójść 
na obiad i na jaką po obiedzie wybrać się wy
cieczkę dalszą.

Ledwo ostatnie tony muzyki przebrzmiały, 
a już wszyscy ciągną długiemi sznurami do 
traktyerni i różnych restauracyi. Na drogach 
już nie tak gwarno, jak przedtem, bo każdy 
głodny, każdy w myśli układa menu swojego 
obiadu. Jedni zachwalają table d’hôte u Klin
gera, inni obiady à la carte pod Neptunem, 
we Weimarze, Hamburgu lub w hotelu angiel
skim, jeszcze inni dążą do knrhausu, pod 
Konik biały lub do domu Teplowskiego; w osta
tnim miejscu za cenę przystępną znakomity 
możesz dostać obiadek. — A teraz po obie
dzie, ponieważ wypoczynek przez lekarzy za
kazany, kółka różne na rozmaite wybierają 
się wycieczki. Nie obawiaj się wędrówki, bo 
mimo dnia skwarnego pójdziesz drogą cienistą, 
wśród lasów, a wszędzie znajdziesz wygodne 
ławeczki, gdzie wypocząć możesz, nie zabłą
dzisz nigdzie, bo co kilka kroków masz dro- 
goskazy z wyraźnym napisem. Tuż przy go
spodzie stroma, ale wygodna droga, poręczami 
zabezpieczona od urwisk skalistych, poprowa
dzi cię na wyżynę, zwaną górą krzyżową; 
znajdziesz tutaj małą płaszczyznę wśród ster- 
częcycb do koła stoków, a na téj wyżynie jest 
krzyż, który w roku 1832 pobożni wystawili 
Polacy na podziękowanie Panu Bogu, że przy 
cholerze grasującej wówczas w całej Europie, 
Najwyższy ochronić raczył Marienbad od za-

razy. Napis na krzyża brzmi: „Cboleram a 
tinibus nostris arenit venus Dei tilius.“

Ze wzgórza tego piękny masz widok na 
całą dolinę marienbadzką: kopuły kościołów, 
wieżyczki pałaców i szczyty wil różnych, wy
nurzają się z głębiny i coraz wyraźniój oczom 
się Twoim przedstawiają. Tu ztąd pniesz się 
wyżej, a dojdziesz do miejsca pięknego, gdzie 
dokoła ławeczki, a przed tobą pomniklz kamie
nia, czytaj napis, to „Goethe Sitz“. Poeta 
wielki tu często przebywał i w mieście przy 
placu kościelnym masz dom z napisem „Goethe 
Hans“ z datą 1823 roku. Chcesz mieć wspa
niały widok, to wejdź wyżej, i staniesz na 
górze cesarskićj (Kaiserbobe); masz przed sobą 
wieżę okrągłą, wystawioną w rokn 1876; 
sto schodów kamiennych prowadzi aa szczyt 
wieży; nie pożałujesz trudn, gdy wejdziesz, 
bo z wieży uroczo piękny masz widok. Z pół
nocnej strony na widnogkręgu rysują się 
szczyty gór spiżowych, z południowej zoba
czysz las czeski, ze zacbodnićj strouy góry 
jodłowe, a na wschód oko dojrzeć może wy- 
żyzny bawarskie. Między tóm pasmem gór zaś 
różnych a wieżą Twoją, równina, a na niój 
miasteczka, wsie, wielkie lasy i skaliste 
wzgórza. Prawdziwie czarującym jest tn 
ztąd widok przy wschodzie i zachodzie słońca: 
purpurą oblane masz szczyty, dopóki z po za 
nich jasne nie wydobędą się promienia słone
czne lnb w oddaleniu uio zapadają. Mitno- 
woli korzysz się przed Wszeclimocnośeią 
Najwyższego Stwórcy wszystkiego i powiesz : 
jak to Bóg pięknie wszystko na świecie 
urządził.

Chcesz innéj użyć przechadzki, to z od- 
wrotnćj strony, tuż przy Kreuzbrunnen wej
dziesz pod górę. Stroma tu droga, ale rychły 
wypoczynek i to na wzgórku Amelii, tak 
zwanym od księżniczki saskiój. Ale nie ko
niec twojój wędrówki, — ze wzgórza Amelii 
droga prowadzi cię wyżćj a wyżój, aż wre
szcie staniesz na szczycie góry, uczczonój mia
nem Fryderyka Wilhelma IV, króla pruskie
go. I tu ztąd piękny widok na okoliczne gó
ry. IVypocząwszy nieco po trudach w pa
wilonie, wzniesionym na szczycie, schodzisz 
drogą mnićj stromą, nazwaną drogą Schwar- 
zenberga i dojdziesz do tak zwanój świątyni 
Mescerego ; nazwę pięknej téj miejscowości na
dał baron Mescery, były namiestnik Czech. 
Jak najpiękniejsza ze świątyni téj roztacza 
się panorama — świątynia bowiem znajduje 
się na szczycie skały — przed Tobą przepa- 
dliska okiem niezmierzone, a za temi cały 
Marienbad widoczny.

(Dokończenie nastąpi.)

* Na wydalanych odebraliśmy od p. Ko
czorowskiego z Izabeli marek 20, które od
daliśmy do bankn włościańskiego.

* Dziś po południu o godzinie 4 odbędzie 
się posiedzenie rady mięjskiój.

* Dziś rozpoczęły się w szkołach tutejszych 
po wielkich wakacyach lekcye.

* W poniedziałek dnia 10 b. m. odbędzie 
się w lombardzie sprzedaż przepadłych fantów.

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunko- 
wem przy Placu Działowym.

* Wągrowiec. Swego czasn donosiliśmy, 
że wskutek spożycia mięsa wieprzowego, za
wierającego tryebiny, zachorowało tu do 110 
osób. Nieszczęśliwi ci mieszkańcy naszego 
miasta, mają się obecnie jnż o wiele lepićj. 
Prócz rzeźuików, mają być pociągnięci do od
powiedzialności i obaj tutejsi rewizorowie mię
sa, gdyż nie pobrali sami własnoręcznie z za
bitych wieprzów mięsa, jak przepisy nakazują, 
lecz rewidowali przyniesione im mięso. Obn- 
dwit rzeźnikom nie pozwolono, dotychczas roz
począć procederu.

* Inowrocław. Z powodu nominacyi rudz
cy lnndszaftowego Hinscba z Lacbnierowic na 
dyrektora laudszafty, odbędzie się tu w dniu 
25 b. m. o godzinie 4 po połnduiu w hotelu 
Basta sejmik, na którem odbędzie się wybór 
rudzcy landszaftowego. Nadto ma się odbyć 
wybór deputowanego landszafty.

* W kursie pomologicznym w Prószkowie 
wzięło udział z W. Ks. Poznańskiego 7 nau
czycieli i to 3 z obwodu rejcncyi poznańskićj 
a 4 z bydgoskićj.

* Potycya. „Frankfurter Ztg.“ donosi, 
że dziennikarze berlińscy mają zamiar wnieść 
petycyą do następczyni tronu, aby wyjednała 
u cesarza ulgi dla Kraszewskiego, a ewen
tualnie możność odsiadywania kary w Kilonii, 
gilzie klimat morski byłby dla naszego pisa
rza zbawiennym.

f W Odesie zmarl niedawno artysta ma
larz, Józef Chojnacki, w wieku 70 
lat. R. i. p.

* Kalendarz. Jutro we wtorek duia 4go 
sierpnia św. Dominika W.

Wschód słońca o godz. 4 minut 24. 
Zachód o godzinie 7 minut 46.
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Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
„Hozynsza“ przy uniwersytecie wrocław

skim za półrocze tatowe 1885 r.
Towarzystwo „Hozyusza“, mające na celu 

wzajemne kształcenie się w duchu katolickim, 
liczyło na początku latowego semestru człon
ków 16, wstąpiło zaś do niego 6, razem więc 
było członków 22. ż tych w przeciągu se
mestru wystąpiło 6, liczy więc Towarzystwo 
16 członków.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo „Hozynsza“ 
12, z tych jedno było walne a 11 zwyczaj
nych. Na walnem posiedzeniu odczytane zo
stały sprawozdania semestralne i uskuteczniony 
został wybór nowego Zarządu. Na posiedze
niach zwyczajnych mieli następujący członko
wie odczyty: 1) Litewski: „Wiara według po
jęcia katolickiego“. 2) Szeptycki Koman: 
„Kościół wschodni i jego znaczenie“. 3) Len- 
dzion: „Chrystus jest kluczem historyi nowo
czesnej". 4) Szeptycki Roman: „Katolicyzm 
a miłość ojczyzny“. 5) Szeptycki Aleksander: 
„O wolnomularstwie“. 6) Wilkans: „SS. Cy
ryl i Metody“. 7) Gierszewski: „Czem się 
człowiek od innych stworzeń różni“. 8) Żół
towski: „Człowiek i jego przeznaczenie w świe
cie pogańskim, a dwa te pojęcia według nauki 
chrześciaństwa“. 9) Leja: „O wiwisekcyi“. 
Dyskusye po odczytaniu prac były dosyć oży
wione. Wypada też nadmienić, że członkowie 
i goście dobrze się bawili na posiedzeniach po- 
urzędowych, deklamacyą, śpiewem itp.

Rocznicę śmierci św. Metodego obchodziło 
Towarzystwo „Hozynsza“ skromnie na jednem 
ze swych posiedzeń, na tęż pamiątkę odbyła 
się staraniem Towarzystwa msza św.

Towarzystwo nasze tak ze strony kolegów 
jak i innych Towarzystw polskich we Wro
cławiu wiele doznało życzliwości, gdyż na ka
blem prawie posiedzeniu 6 do 8, a czasem i 
więcej gości liczono, za co im niniejszem Za
rząd składa swe serdeczne dzięki.

Również należy się z naszćj strony wdzię
czność ks. prof. Z. z P. za dzieła łaskawie 
bibliotece naszćj ofiarowane.

Zarząd tworzyli w półroczu latowem kole
dzy: Klatecki jako prezes, Kiszewski jako se
kretarz, po którego wystąpieniu obrany został 
sekretarzem kolega Jasiński, i kolega Prabucki 
jako kasyer.

W skład nowego Zarządu na półrocze zi
mowe 1885/86 r. weszli koledzy: Klatecki 
jako prezes, Leja jako sekretarz, Litewski ja
ko kasyer.

Wrocław, 31 lipca 1885.
Ignacy Klatecki, A. Jasiński,

prezes, sekretarz.

TEŁ£€łRAMT.
Kopenhaga, 1 sierpnia. Człon

kowie lewicy w folkethingu, hiorący u- 
dział w zebraniu politycznem, jakie się 
w tych dniach odbyło w Holstebo (w Jut- 
landyi), ściągnęli przemocą z trybuny 
prezesa policyi; z tego powodu pociągnął 
rząd do odpowiedzialności przewodniczą
cego zebrania i dwóch innych członków.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Dzieła Karola Widmanna „Franciszek 

Smolka, jego życie i zawód publiczny“ wy
szedł czwarty zeszyt następującćj treści: Pro- 
rogacya sejmu (ciąg dalszy). — W Kromie- 
żyrzu. — Ministerynm Scbwarzenberga i Sta- 
diona. — Abdykacya cesarza Ferdynanda i 
wstąpienie na tron cesarza Franciszka Józefa. 
— Chwilowa porażka. — Pod preźydencyą 
Strobacha. — Działalność pozasejmowa. — 
Reformatorskie zapędy nowego rządu: a) or- 
ganizacya gmin, b) szkólnictwo, c) sądownic
two. — Rozterki z powodu wyboru nowych 
posłów. — Sprawa posła Wagnzy.

Ponieważ dzieło całe, jak teraz już z pe
wnością wiemy, będzie się, składać z 6 zeszy
tów, więc za 4 i 5 zeszyt wypadnie złożyć 
prenumeratę po 1 złr., zaś 6 zeszyt rozesłany 
zostanie bezpłatnie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 2 sierpnia.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Węsierski ze Starkówca, Packermann z 
Wągrowca, pani Chrzanowska z familią 
z Królestwa, Kościelski z żoną z Szarleja, 
Pluciński z żoną z Granowa, Pluciński z 
żoną z Węgorzewa, Krąkowski z żoną z 
Warszawy, Radoński z Czarnuszki, Do- 
brzycki z Włókien, Błociszewski z Popo
wa, Chrzanowski z synem z Mieczownicy, 
Trzciński z synami z Popowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hrabia Potnlicki z Krakowa, Rajewski z 
Leszna, pani Duninowa ze Śremu, pani 
Maciejewska z synem ze Słupcy, Radzi
szewski z Ostrzeszowa, Piekncki z Obro
wa, Hain ze Skoków, dr. Eitner z Wro
cławia, Szoldrski z Królestwa Polskiego, 
Malczewski z Bnszewa, pani Orłowska z 
Rostenbnrga, Stefański z Wabcza.
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GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Austryackie północno-zachodniej kolei 5- 
procentowe pryorytety 1 emisyl. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 1 września. Przeciw
ko stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu 
około 21/t procent, zabezpiecza bank pod fir
mą C a r 1 Neuburger. B e r 1 i u, Fran
zösische Str. Nr. 13, za premią 5 fen. 
za 100 florenów.

W.) Poznań, 3 sierpnia. ( — (Sprawozda
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: bez in.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

—cent, na sierpień 132.— pic., sierpień-wrze- 
sień 182,— nic., wrzesień-pażdziernik 131,— płac,, 
puździernik-listopad 130,— płc.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano — 

litr, sierpień 42,20—30 pł., wrzesień 42,50 pł., pa
ździernik 42,40 płac., listopad-grudzień 41,80 płac., 
styczeń 41,80 płac., luty 42 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.10 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypowiedziano 260,000 litr., cena wypo
wiedziana 42,30. sierpień 42.20—30 m., wrzesień 
42,40—50 m., październik 42,40 m., listopad-gru- 
dzieó 41,80 mrk., w miejscu bez beczki 42,40 mrk.
Ceny targ, w Poznaniu

dnia 3 sierpnia 1885.

Pszenica . . 100 kilg.
Żyto stare. . - -

„ nowe . . - -
Jęczmień . .
Owies ...
Groch wrzący .
Groch na paszę 
Kartofle ...
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . -

TOWAR

piękny j średni ' pośledni
16
13

70
30

16
13

30
10

10
12 90

— z
13 40 13 - 12 20 — —
13 70 13 20 13 — — —
13 70 13 20 13 — — —
— — — — — — —
— — — — — — — —
3 30 3 —‘ — — — —

— — — — — — — —

— — — — — —
— — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
koinisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 3 sierpnia 1885.

Przedmiot.

Pszen Jn8iW- zal00kl 
’ [najn.

Żyto Jnaiw- 
3 [najn.

[najw.
[najn.

. (najw.
Owies [najn.

JęczwJu
l”

TOWAR

dobry
dit.

śred.
/tt j

pośle. 
dit.\ -)

przecięciu
M.

13'50 
1330 
13 10 
12 90

13 20 
13 10 
12 ¡70 
12|50

12 90 
12'70 
1230 
12 10

}-

}!3

}12

}l4

12

60

40

ZBLTOnllia

miejscowa, prowincjonalna i lezna.
Poznań, sobota 1 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau
czycielowi i organiście Droszezowi w 01- 
szowie w powiecie ostrzeszowskim, powszechną 
oznakę honorową.

I_.O T E3 n.
(Bez gwarancji.)

Berlin, dnia 1 sierpnia.
Przy dzislejszem dalszóm ciągnieniu czwartćj 

klasy 172 król, pruskiej loteryi klasowej padly na
stępujące wygrane:

(Nnmera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach. wvgrywają 210 marek.)

130 33 39 41 [1500] 99 204 18 36 39 375
77 406 16 538 85 93 635 99 792 820 [300] 29 
79 1078 [300] 137 41 78 217 [3000] 67 70 319 
97 439 45 84 522 37 76 622 [3000] 36 777 809
62 88 921 3004 ]300] 140 43 [550] 50 93 239 
343 56 [3000] 424 588 603 63 69 752 61 82 90 
94 97 [300] 912 3101 6 223 330 46 69 449 63
78 518 33 71 647 84 766 901 [1500] 4007 111 
36 44 203 32 69 73 91 365 438 550 84 [1500] 
636 [550] 91 701 36 [550] 74 83 833 916 5024 
31 44 79 [300) 122 31 32 68 76 226 468 78 506 
39 [550] 42 58 95 717 899 6012 103 [300] 51
63 86 [550] 97 235 80 366 432 67 508 [550] 67 
82 602 18 [300| 46 [300] 718 36 827 32 42 49 
86 989 1061 75 100 63 249 [3000] 333 451 
[300] 611 702 [1500] 78 87 824: [550] 27 [3000] 
69 92 905 32 42 49 [300] 66 81 8103 82 83

70014 52 64 101 478 523 69 [300] 704 24 
806 20 36 907 21 37 50 [550] 58 71155 71 87 
[300] 304 16 18 31 94 476 524 84 603 52 10 
[300] 71 92 750 900 25 65 [300] 72012 87 179 
397 413 670 733 74 885 93 950 90 73162 (-550) 
226 63 307 49 86 [300] 413 [550] 14 33 64 507 
38 53 68 720 [300] 24 832 905 7 32 92 95 
74002 [550] 116 [550] 67 87 237 42 51 58 90
320 60 [550] 418 505 [1500] 29 67 625 57 725
59 [550] 822 24 91 75066 80 88 105 212 54
73 [1500] 87 343 50 54 400 65 525 67 635 38
55 705 19 23 [1500] 79 814(550] 81 90 927 [300] 
28 54 7 6010 15 38 44 95 100 74 [300] 250 53 
373 472 88 551 73 613 727 68 92 908 50 (550) 
77004 78 222 397 431 52 556 80 [3000] 94 
[300] 611 715 64 [1500] 828 76 908 7 8059 87 
108 22'59 223 75 86 401 42 49 [3000] 91 608 
[300] 10 22 27 [300] 78 725 33 800 23 51 55 83 
97 981 [1500] 79002 17 132 34 57 [1500] 292 
315 26 45 86 550 642 732 46 61 809 13 93 (300] 
916 22 47 99 [300],

80086 132 384 [300] 97 405 36 75 598 621 
84 715 84 93 [1500] 824 39 52 (650) 900 7 41 
46 48 81064 190 399 431 528 60 81 611 [550] 
872 961 89 83046 95 211 80 [300] 94 558 630 
704 (550) 85 803 24 65 970 8 3097 104 28 54 
61 (550) 208 17 [300] 29 62 415 87 506 37 618

Słoma /prosta za 100 kl 
[targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl.

[od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

Inne artykuły.
najw.

1
Inajniż. w przeć

dit. 4

6 50 5 50 6 —

3 20 3 _ 3 10
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 40 1 20 1 30
1 40 1 20 1 30
1 30 1 — 1 15
1 50 1 40 1 45
2 — 1 60 1 80
2 2 —

Biuro Towarzystwa Obrony Pra
wnej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni
kiem Towarzystwa Obrony Prawnej jest 
poseł Ludwik Graeve w Słowikowie.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 3 sierpnia 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica slabiój
wrześ.-paźdz. 161,75
pażdz.-listop. 163,75

Żyto potw.
wrześ.-paźdz. 144,—
pażdz.-listop. 146.—
kwiec.-maj 152,75

Olej rzep, stale
wrześ.paździer. 46,20
kwiec.-maj. 49,40

Okowita słabo
w miejscu 42,80
sierpień-wrześ. 41.80
wrześ.-paźdz. 42,60
pażdz.-listop. 42,90
kwiec.-maj 44,40

Owies
wrześ.-paźdz. 131,25
Wyp.-żyta wsp. 350

Wyp,-oko.,kw. 790,000
Szczecin, 3 sierpnia

Pszenica słabo
wrześ.-paźdz. 162.50

kwiec.-maj. 162,60
Żyto słabo
wrześ.-paźdz. 142,50

kwiec.-maj. 150 50
Rzepik

w miejscu 
Oléj rzep, niezm,

Kapitały.
Berlin, 1 sierpnia 1885.
Galie, akc. k. 99.25 
Pr. consol. 4% 103,90
Pozn. listy z. 101,80 
Pozn. listy rent. 102,— 
Austr. banknoty 163,— 
Austr. renta złota 88,90
nuoLi. lUoj .
Włochy * 95.50
Rumuny 104.40
Ros. banknoty 201,55 
Ros.-ang. pożyczk. 93.50 
Pol. 5% listy zast. 61,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,25
Kredyty 461,—
Kolej państwowa 484.— 
Lombardy 219,—
Usposob. słabo

1885. (Kursa końc.)
w miejscu
wrzesień 46,—
wrześ.-paźdz. 46.—

Okowita spok. 
w miejscu 41,70

sierpień-wrześ. 41.40
wrześ.-paźdz. 42.20

list.-grudz. 42,60
Petroleum
w miejscu 7.80



W drukami Kuryera Pozn.
nabyć można

Ks. 4r. Kanteekl. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Julianny Dzia 
łowsuój powiedziana dnia 15 lipca 1885 w Wielkołące. 1 nirk.

— Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Józefa Lipskiego. 50 fen. 
Kazanie powiedziane na prymicyach ks. Sikorskiego w Szamotu
łach. 40 fen.

— SS. Cyryl i Metody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego. 20 fen.

Poradnik dla dozorów szkólnych, przyjaciół szkoły, obejmujący instru-
kcye dla dozorów szkólnych, wydane przez król, rejencye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 nirk.

Stefan z Opatówka. Jan Kochanowski z Czarnolesia, na pięknym 
welinowym papierze 30 fen.

Ks. Zaleski T. Jł. Kilka uwag nad dziełem ks. prałata Liko- 
wskiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 fen

Ks. dr. < hotkowski. Przyczyny i początki reformacji w Polsce 
«z u powodu .Dziejów refonnacyi“ ks. dr. Bukowskiego. 60 fen.
Ks. linkówski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chotkowskiugo: Przy-

czyny i początki refonnacyi w Polsce. 10 fen.
Spis szkól w Grodzieńskiej gubernii na początku XIX wieku. 40 fen. 
notatka o akademii i szkołach Jezuitów w Polocku. 40 fen.

Strat św. Wojciecha
w Gnieźnie

poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Ofiary Mszy św 

Zabawa z Jezusem
1883. Czyściec, Rosslguoll 

Wysocki, Glosy serdeczne 0,20
1884. Opeć, Żywot Pana Je

zusa
Segur, Piekło

1885. Ks. Ka.szutskl, Chwa
lebny Żywot św. Woj
ciecha
Ks. dr. Kanteekl, Św.
Cyryl i Metody 
Lekarstwo przeciw pi
jaństwu

Na r. 1886 można składać 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
placiciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. dr. bu
kowski, Gniezno. [322)

1,60
0,10
1.50

1,50
0,60

1,50

0,25

0.10

Obwieszczenie.
. . ,>.ac.h na kościele katolickim w Zbąszyniu ma być

pokryty łupkiem; koszta oznaczone na 4005 na. 95 fen., wykonanie tejże 
roboty oddane będzie jednemu z najmniej żądających ua publiczuój licyta- 
cyi. Ku temu celowi wyznacza się termin (821)
ua wtorek Il-ffo sierpnia r: b. o godzinie 10 ićj

przed południem w strzelnicy zbąszyńskićj,
na któiy zaprasza się przedsiębiorców z tein nadmienieniem, że kosztorys 

żf§e,w?niiH1 "PraMy przejrzane być mogą u rendanta kasy ko-
scielnćj p. Zołnierkiewicza.

Wybór pomiędzy trzema najmiiiój żądającymi Dozór sobie zastrzega.
Dozór kościelny w Zbąszyniu.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. 6 (1740)

poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów.

Matki Boskiej Częstochowskiej
olejno malowane na drzewie, płótnie i blasze poleca we wiel
kim wyborze fabryka ram, rzeźby I pozłacania

M. Nowicki & Griinastcl
Jezuicka ulica nr. 5.

Odsprzedającym stosowny rabat, _______ (2368)

4. 2
04«

« N

i“ 
«4 
2 o

4
O
n

»5 fen.
za 1 egzemplarz fr. dzieła: Wy
kład Ofiary Mszy św. Mar
cina z Kochem Kapucyna,
wydanie III, (303)

Przeplatę przyjmujemy do i lu
tego 1880, czyli do ukończenia druku, 
poczem cena podwyższoną będzie.

Na 10 egz. jeden w dodatku.
Straż św. Wojciecha

w Gnieźnie.
Ks. dr. Łukowski.

Zupełnie rzetelnie — bez bunibtign

Pszenicę
(Gr. Kiutschner Kolben - Weizen).

Szanownym kolegom moim pole
cam niniejszem powyższy nowy ga
tunek. Jest 011 chodowany z psze
nicy rosyjskićj i udał się wybornie 
na tutejszym gruncie. (324)

Pszenica ta jest bardzo trwałą 
i trwardą i przewyższa wszystkie an
gielskie gatunki nawet pod wzglę
dem plonu (młynarze zaś chętnie ją 
kupują po najwyższój cenie); wymła- 
ca się łatwo z plew w porównaniu 
z angielską pszenicą, podczas kiedj' 
w polu trudniéj się wykrusza.

Chodowano ją tu częścią na cięż
kim gliniastym gruncie, częścią na 
lekkim. Na obudwócb glebach udała 
się znakomicie.

Słoma, kłosy i ziarno jest wyło
żone do obejrzenia u pp. Ludwika 
Leopolda we Wrocławiu i Kronera 
w Trachenbergu.

Ci dwaj panowie, jako i zarząd 
gospodarczy' przyjmuję zamówienia.

Cena podwójnego centnara bez 
worka przy odbiorze 20 cent, lub 
więcej 3 mrk., niżej 20 cent. 4 m. 
ponad najwyższą cenę targowę w 
dniu odstawy.

Adolf Bauch,
Dom. Gr. Krutzen p. Smogorzewem 

(Trachenberg poczta.)

Jąkanie!
Przybyłem do Poznania i stoję w 

hotelu Berlińskim, naprzeciw głównćj 
poczty. — Konsultuję od 10—12 
godz. W. Prestingr, nauczyciel 
wymowy z Berlina. (325)

Wystawa i sprzedaż
obrazów.

Ze spadku po baronie K. B. wystawiony jest 
w Hotelu Rzymskim przy placu Wilhelmo- 
wskim nr. 1 zbiór znakomitych oryginal
nych obrazów, samych arcydzieł lepszego smaku, 
w którym znakomici mistrze starszej i nowszej szkoły 
są reprezentowani. Wystawa trwać będzie dni kilka, 
a otwarta jest od godziny 8-męj z rana do godziny 6-tej 
wieczorem. (31łJ)

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący jMiJjkie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury/piosnki miłosne 
1 t. p. w calynt tekście (1784)

X melodyami.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — 1‘rcnuiiieriiin na 

kwartał wynosi 1,50 nirk. — Zapisywać można ua wszystkich 
pocztach lub w

Księgarni Katolickiej w Poznania
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi toin, który 

P° wyjściu kosztuje 2,50 ni. Po cenie prenumeracyjnój a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu- 
tnią zapiszą.

W drukarni Knryera Poznańskiego
wyszła

Mowa
LUDWIKA GAYZLERA

powiedziana
w Poznaniu

na obchodzie 1000-ej rocznicy zgonu

św. Metodego, Apostoła Słowiańszczyzny.
(Dochód na Czytelnie ludowe).

Cena 10 fen.
100 egzemplarzy 7,50 mrk., 500 egz. 25 mrk.

Nabyć można: W drukarni „Kuryera Poznańskiego“, św. Marcin nr. 16/17.
w księgarni Jarosława Leitgebra i Sp., Wilhelmowska ulica nr. 8, 
w Księgarni Katolickiej, Wodna ulica 25, w drukarni Chocieszyń- 
skiego, róg ul. Wodnej i Wielkich Garbar.

W Marienbadzie ordynuje od lat sześciu 

Doc. Uniwer Jagieł. l>r. J. Kopernickl.

oryginalnych

Rejestr a gosp.
1 łsiązeczKi______

dla czeladzi wiejskiśj, ułożone przez 
Komisyą Sejmiku Gospodarczego, 
ma zawsze w zapasie (247)

DRUKARNIA
J. Baszczyńskiego

w Toruniu.

Za kilkoletniem 
poręczeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszycli fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (880)’

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwale we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego

u. ogólnie zakładu G. Huebnera.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus giobuliis (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając blerze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wiewa się 
w szklankę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (1091)

JSłŁTJŁtlŁl.
Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe, grzyby w nstach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych "wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Encalyptns nsnwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z nst, żołądka lub 
z nosa 1 może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnej nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucaiyptns globnlus stwierdza 
prof. dr. Gnblcr I dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.
8W“ Cena butelki Im., pndciko Encalyptns proszku

__ 75 fenygów.
S- I3sic3.laAn.exa, Po^.-na.-nń n

Czerwona apteka, Stary Rynek 37, w«™. .______ IŁJ|___________

Heyducki & Eichstaedt
Pczaań, Eazai

polecają
Materye na sezon wiosenny we wełnach i inaterjacli do prania 

w najnowszym guście, (1914)
Okrycia damskie czarne i kolorowe i konfekcja^,

* stołową, bieliznę z fabryk holenderskich, bielefeldzkich i ślązkich,
Chustki płócienne, batystowe ourle i fantazyjne,
Koszule i negliże damskie,
Koszule męzkle od 3 marek począwszy,
Ornaty i materye kościelne,
Aksamity, Jedwabie czarne i kolorowe we wielkim wyborze no 

bardzo przystępnych cenach,
Kobierce brukselskie, Toumay i smymeńskie,
Firanki białe, creme we wielkim wyborze od 60 fen. za metr, odpaso- 

wane od 9 marek za okno.

8

*1™ mężczyzn, wywoła- 
u ną mianowicie skutkiem taję,B mnych grzechów młodości 
® i nadużyć, na to podaje naj

lepszą radę książka ilustrowana 
Dr. Retaiis 

Selbstbewahrun g 
Wydanie polskie koszt. 1 in. 
Wydanie niemieckie koszt. 3 m.

Tysiące ludzi znalazło w niéj 
objaśnienie swych cierpień, a 
przez użycie podanego w niej

Ï sposobu leczenia odzyskało swą 
silę zupełnie. Za nadesłaniem

Hceny, przesyła książkę tę w ko
percie franco Magazyn nakła- 

1 ’ dowy w Lipsku, Neuinarkt 34.
| j W Poznaniu jest takowa na 
( i składzie w księgarni p. A H Spiro. (2114;|

Jill< lASllIlflĆ
pewno i trwale słabość

Szanownćj Publiczności miasta Pleszewa i okolicy 
donoszę uprzejmie, że z dniem 1 sierpnia otworzę tntaj przy 
placu Kościelnym w domu pana aptekarza Sonunera

towarów bławatnych i płócien
pod firmą

M. Jakubowski.
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom 

Szanownej Publiczności, przyrzekam ze swej strony su
mienną i szybką usługę. (170)

Z głębokim szacunkiem

Maksymilian Jakubowski.
Pleszew w lipen 1885.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIW? I SMAROWIDŁO,
^przemakała® płachty, derki aa koale

polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Wina szampańskie
w różnych markach, oraz wina musujące krajowe do bowli 
bardzo stósowne i tanie poleca (313)

Handel win hurtowny
Antoniego Pfltznern,

______ Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Dwa razy dziennic

świeże pieczywo
clo kawy, herbaty i deserowe,

Ciasta wiśniowe,
,, porzeczkowe,
,, agrestowe,
,, śliwkowe,
,, aprykozowe,
,, poziomkowe

poleca

s I o
O
(315)

A. W. Żnromski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska nr. 6.

Filia: ul. Wrocławska nr. S5.
Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

o
a 
3 

4—j 
c3

g

O

£

polecam:
jj-Souchong I funt 5 marek (nr. 1
2 skrzynkach po 5 funtów).

'Sc Souchong II funt 4 marki.
3 Souchong III funt 3 marki, 
te Souchong i Pecco mięszana nr. I funt 9 marek.

Souchong i Pecco mięszana nr. TI funt 6 marek. 
Souchong i Pecco mięszana nr. III funt 4 marki. 

¿3 (nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt). 
Pecco kwiat 9 marek.
Prószę herbaciane nr. I funt 3 marki 

nr. II funt 2,50 mrk.. nr. Ili funt 2 mrk.

(316)

iO

ö 7
•£>Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

A. W. Żuromski
skład herbaty.

^Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
oławska ulica 25.

Filia: Wro-
Nî-tPś

iwórnoślązkie
węgle kamienne

w doborowych gatunkach sprowadzają (326)

Freudenreich & Cynka.

wykonaniu 1 pi 
y wysyła

i wszelkiegt“ rodzaju wyroby z kwiatów 
i róż, których tysiące w przecudnych gatun
kach w moim zakładzie kwitnie, polecam 
w uznanem powszechnie jak najgustowniejszem 
cenach najtańszych. — Za dobre opakowanie 

wieżość przy nadejściu tychże na miejsce
przeznaczenia, daję wszelką gwarancją. (2476)

W. Kwiatkowski, zakład ogrodniczy.
Poznań, plac Wühelmowski 14

narożnik ul. Teatralnej.
Wilda 31

przed Sercankami.

Do 1-go września jestem w po
dróży (320)

W. Rembowski,
prakt. lekarz-dentysta.

NB. W domu jest zastępstwo.

NAUCZYCIEL
domowy,

kandydat teol. poszukuje miej
sca. Łaskawe oferty pod nr. 
311 do Kuryera Poznańskiego.

Bona Francuzka posiadająca 
język niemiecki, będąca lat 
kilka na miejscu; nauczyciel 
domowy; bony Polki i Niemki 
oraz kilku ogrodników, kawa
lerów i żonatych, poszukuje 
umieszczenia. (318)

Agencya Fontowicza.
Ulica Wilhelmowska nr. 16.

Sprzedaż
TRYKÓW

cienko-wiełniastych o wielkich 
figurach czystej krwi Ram
bouillet, zarodowej owczarni 
Turzno p. Tauer Prusy 
Zach, rozpoczęła się.

Stacya pocztowa i telegra- 
liczna w miejscu.(294)

Amatorom
rosyjskiej

herbaty
polecam wyborny gatunek 
funt za 3 marki. (181)

J. N. Leitgeber.

Stangret,
kawaler, zaopatrzony w bardzo 
dobre świadectwa, poszukuje 
miejsca zaraz lub od św. Mi
chała. Bliższych szczegółów 
udzieli (288)
Ks. Zdzisław Czartoryski

w Sielcu p. Jutrosinem.

Oxfordshiredown
Skotniki per Papros.

SPRZEDAŻ TRYKÓW
rozpoczęta.

Józef Grabski.
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